
Rok XV.Nr. 83. OLSZTYN, na wtorek, 17 lipca 1900.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA O LSZTYŃSK A« z dodatkami »GOŚĆ  
N IE D Z IE L N Y « i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

  
Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy  zgodnie:  mł ody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. —  D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Aleksego.
Jutro: Szymona z  Lip. 
Pojutrze: Wincen. z Pauli. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 3 52 za. 8 18. 
Jutro „ „ 3 54  „ 8 17. 
Pojutrze księ. ws. w e dnie. za . 12 36.

Co kosztują nas procesa o 
obelgi.

Kto chce szukać przed sądem zadosyću- 
czynienia za wyrządzoną mu obelgę, musi 
najprzód zapozwać swego przeciwnika przed 
sędziego polubowego. To wiedzą wszyscy. 
Lecz mało kto rozważył, ile pieniędzy płynie 
za takie procesa z kieszeni naszej do kasy 
sądowej, kieszeni adwokatów i innych do- 
radzców. Zróbmy więc mały obrachunek.

W roku 1899 było w Prusiech Zacho­
dnich sędziów polubowych 552, a doszło ich 
spraw o obelgę i małe pobicie 7555. Z tych 
załagodzono ugodą spraw 2182. Zostało więc 
5373 przypadków, w których mądrzejsi sami 
ze sobą albo za pośrednictwem życzliwych 
rękę do zgody sobie podali, a inni mniej 
mądrzy poszli do doradzcy pokątnego lub a- 
dwokata, a ci sprawę oddali sądowi.

Doświadczenie poucza, że z spraw przed 
sędzią polubowym nie załatwionych mniej 
więcej jedna trzecia przychodzi przed sąd, z 
tych znów połowa pod wpływem rady sę­
dziego kończy się zgodą, a reszta pieniaczy 
nie ustępuje z sądu aż wyrok zapadnie. Lecz 
iluż z nich poddaje się zapatrywaniu pier­
wszego sędziego? Na sześć wyroków zwykle 
jedna sprawa idzie do drugiej instancyi, a są 
i tacy, którzy oddają sprawę i do sądu trze­
ciej instancyi.

Ile kosztuje ludzi proces? Adwokat do­
staje 12 marek, a jeśli słuchano świadków 
lub innych dochodzono dowodów, jeszcze 6 
marek więcej. Wolno mu jednakże żądać bez 
względu na to, ile było do czynienia, według 
swego gustu, a adwokaci mający wielką 
klientelę, często z prawa swego korzystają.

Sąd bierze 15 marek, a gdy dochodzono 
dowodów 20 marek. Do tego przychodzą 
wydatki za pisanie i porto, świadkowie, tak 
że jeśli obie strony miały adwokata i słucha­
no choćby kilku tylko świadków, koszta je­
dnej instancyi wynoszą około marek 100.

Kto polegnie, musi wszystkie koszta pła- 
cić. A co zapłaciła cała ludność pruska? Je­
śli na 5373 spraw jedna trzecia tj. 1791 po­
szło przed sąd i z tych choćby tylko 1500 
załatwionych zostało wyrokiem, to rachunek 
będzie przeszło 150 tysięcy marek.

Jeśli się do tego doliczy koszta proce­
sów drugiej i trzeciej instancyi, łapówki któ­
re dostają doradzcy pokątni i wszystkie in­
ne koszta, zmudy i popitki, z procesami o 
obelgi stojące w związku, to dostaniemy su­
mę, która wyniesie przeszło 250 tysięcy ma­
rek i to w jednym jedynym roku. Z tego 
odpada większa część na Polaków, bo Nie­
miec wprawdzie uparty i sprawy raz poru­
szonej nie popuści, ale Polak gorączka, wy­
zwiska: jak psiakrew, psiadusza, jasne pioru­
ny niech cię biją, przy lada sposobności cis­
ną mu się do ust.

Gorzej jeszcze jest w Księstwie Po- 
znańskiem. Tam na 666 sędziów polubowych 
było spraw 11303, a z tych u sędziów polu­
bowych samych zagodzono tylko 3520 spraw. 
Kto rachować umie, ten się przestraszy su­
mą, jaką tam wyrzucają rok rocznie na 
marne.

Bo zgoda buduje, niezgoda rujnue. 
Trzymaj język za zębami, a unikniesz sprze­

czki i wyzwisk. A jeźli był poważny powód 
do sprzeczki, to czemuż zaraz wyzywać, za­
miast ograniczyć się na wypowiedzeniu praw­
dy. Usiekł ci twój sąsiad potrawu lub na­
ciął kapusty, to dochodź tego najprzód czy 
prawda, ale nie wolno ci go wyzywać od 
złodzieja, albo po całej gminie rozpowiadać, 
że cię sąsiad okradł. A choćby stwierdzono, 
że przywłaszczył sobie coś twego, to go zło­
dziejem nazywać bezkarnie me możesz, wol­
no chyba ci powiedzieć, że to lub owo li­
czynił.

Lecz i obrażony nie powinien zaraz do 
sądu spieszyć. Chodzi przecież o to, aby ci 
honor wrócono, a to da się i bez skargi o- 
sięgnąć. Żądaj żeby obrazę przeciwnik twój 
odwołał w obec sąsiadów lub w gazecie, 
którą abonujecie. Ksiądz lub życzliwy oby­
watel chętnie jako sędzia honorowy pośre­
dniczyć będzie.

Dałby Bóg, by wiarusy nasi zawsze w 
pamięci mieli, że

„Zgoda buduje, niezgoda rujnuje.“

Przestroga dla dziewcząt.
Ządza użycia świata i łatwiejszego za­

robku wypędza każdego roku wiele dziew­
czyn ze stron rodzinnych i każe im szukać 
zajęcia po wielkich miastach. Nie wiedzą 
biedaczki, ile je czeka na tej drodze nie­
bezpieczeństw. Już na samych dworcach 
kolei żelaznej czyhają jako lwi okrutni lu­
dzie niegodziwi, którzy pragną zwabić 
młode dziewczęta do siebie i skazać je po­
tem na życie bez Boga i cnoty. Niedo­
świadczone istoty idą często w to niebez­
pieczeństwo jak ćmy na ogień i giną tam 
na wieki.

Dla ochrony dziewcząt, wychodzących 
na robotę i udających się w tyra celu do 
wielkich miast, utworzyła się komisya, która 
sobie postawiła za zadanie już na dwor­
cach czuwać nad tem, aby przybywające 
dziewczyny nie dostawały sie w złe ręce. 
Jedna z komisyi, której siedzibą jest Ber­
lin, nadsyła nam przestrogę, którą chętnie 
umieszczamy, ufni, że przysłużymy się w 
ten sposób dobrej sprawie i że uchronimy 
niejedno uczciwe dziewczę od wielkiego 
niebezpieczeństwa dla duszy i ciała. Prze­
stroga brzmi:

„Dziewczęta, czytajcie i rozważajcie! 
Berlin bardzo wabi i nęci młode dziew­
częta, które tam szukają zajęcia jako pia­
stunki, służące, sprzedawaczki i bony. Rok­
rocznie setki pielgrzymują do tego miasta 
z nadzwyczajnemi nadziejami i setki tam 
giną, a między niemi bardzo wiele katoli­
ckich dziewcząt. Ze względu na religią, 
na moralność, oraz zdrowie i szczęście nie 
można zatem dość was przestrzegać od tej 
wędrówki do Berlina. — Daleko jest tam 
zwykle do kościoła, często państwo nie 
pozwalają na dopełnienie przykazań ko­
ścielnych, źli ludzie czyhają na to, aby 
niewinne dziewczęta rozmaitemi sztuczkami 
i namowami doprowadzić do upadku. Wy­
sokie są wprawdzie zasługi, ale często brak 
miejsca lub choroba wiodą do nędzy naj­
większej. Stosunkowo bardzo tylko mała 
liczba wychodzi cało z tych wszystkich 
niebezpieczeństw.

Nie licz, moje dziewczę, na żadne 
szczęście dla siebie w Berlinie, — zostań 
raczej w swojej ojczyźnie, w swojem kraju.

A jeśli nie chcesz usłuchać naszego 
głosu, to przynajmniej nie chodź do Ber­
lina bez pozwolenia rodziców lub opieku­
nów, nie chodź bez rozmówienia się ze 
swoim duszpasterzem, któremu zależy na 
twem szczęściu. Nie chodź do Berlina, je­
żeli naprzód się nie zgodziłaś na pewne 
miejsce, abyś tam zaraz po przybyciu do 
Berlina mogła zajechać. A jeżeli już bez 
tych ostrożności jedziesz, to strzeż się na 
drodze tamdotąd na stacyach i we wago­
nie kolei stręczarzy i stręczarek, nie wda­
waj się z nikim w rozmowę, lecz przyby­
wszy do Berlina, oglądaj się na dworcu 
za paniami, mającemi na ramieniu ,,żółto- 
białą przepaskę, które dla miłości Boga 
wzięły sobie za zadanie dopomagać ci radą 
i czynem, a strzedz cię przed oszustami. 
Te panie znajdą ci albo zaraz miejsce, 
albo też tymczasem umieszczą w katolickich 
zakładach: u Panny Maryi, Michaelkirch- 
platz 3; u Panny Maryi, Ackerstrasse 117; 
u św. Katarzyny, Greifswalderstrasse 2; 
u św. Afry, Grannstrasse 31, gdzie za ta­
nie pieniądze dostaniesz utrzymanie, póki 
nie znajdziesz miejsca.
Katolicka komisya opieki nad dziewczętami 

po dworcach.“

Wojna w Chinach.
Wojska mocarstw w Tientsinie pobite zo­

stały przez wojska Mandżurskie jenerała Ma. 
Sprzymierzeni obsadzili przy zajęciu Tientsinu 
arsenał, o który przez długi czas Chińczycy 
się z nimi bili, aż wreszcie udało im się wy­
rzucić ich z tej dość silnej pozycyi. Szcze­
góły o tych walkach donosi następujący te­
legram:

Londyn, 12 lipca. „Daily Express“ dono­
si z Tientsinu pod datą 6 b. m.: Jenerał Ma 
spędził sprzymierzone wojska mocarstw z ich 
pozycyi przy arsenale i obsadził tę pozycyę 
własnem wojskiem. Europejczycy ponieśli 
bardzo ciężkie straty głównie wskutek braku 
ciężkiej artyleryi i kawaleryi. Komendant 
japoński wysłał prośbę, do swego rządu o 
przyśpieszenie wysyłki posiłków, gdyż sprzy­
mierzonym wojskom grozi niebezpieczeństwo 
pokonania przez Chińczyków. Do Szangaju 
przybywają wciąż ludzie, którzy zbiegli z 
Tientsinu. Opisują oni grozę położenia w 
Tientsinie. „Daily Mail“ radzi, aby mocar­
stwa poparły Japonię finansowo, iżby mogła 
wysłać więcej wojska do Chin. Walka o ar­
senał trwała sześć godzin i po obu stronach 
walczono z wielką zawziętością. Szalę zwy­
cięstwa przechyliła na stronę Chińczyków 
głównie znakomita artylerya chińska.

Przytem dodać tu trzeba, że żołnierz 
chiński bije się w Tientsinie z nadzwyczajną 
odwagą. Nie jest to już znany z wojny chiń- 
sko-japońskiej uciekinier, ale żołnierz w ca­
łem znaczeniu tego słowa. I komendę Chiń­
czycy mają podobno nie złą. Szczególniej 
odznacza się ich artylerya, która jest bardzo 
dobrze obsługiwana. Chińczycy tak dobrze 
umieją zamaskować swe baterye, że sprzy­
mierzone wojska nie mogą odkryć ich po­
zycyi.



Wszyscy cudzoziemcy w Pekinie wy mor- . 
dowani zostali 6 lipca. Ogłaszając ten tele­
gram, dodaje „Central News“, że jest on u- 
rzędowy.

Podług ostatnich telegramów sprawdza 
się wiadomość, że 5 lipca stały jeszcze dwie 
ambasady, nie wiadomo jednak na pewno, 
które. Mimo ustawicznych napadów ze stro­
ny buntowników, trzymali się zamknięci w 
nich cudzoziemcy, a napastnicy musieli każ­
dy napad drogo opłacić. Zniecierpliwiony 
tern książę Tuan, stanął osobiście na czele 
tłumów i regularnego wojska chińskiego i 
poprowadził je do szturmu na ambasady. 
Szturm rozpoczęła artylerya, której ogień 
trwał przez całą noc, a resztę dokonało woj­
sko i motłoch. O godz. 7 rano dnia następne­
go leżały ambasady w gruzach, a z wszy­
stkich cudzoziemców uszło tylko dwóch, je­
den z okropną raną w głowie. W ten sam 
dzień toczyła się na ulicach Pekinu okropna 
bratobójcza walka. Książe Czing i podwła­
dny mu jenerał mandżurski Wangwengczau 
stanęli na czele regularnego wojska w obro­
nie cudzoziemców, zostali jednak pobici i o- 
bydwaj zginęli. Aby obchodzić uroczyście to 
święto wytępienia „obcych szatanów“, rozdał 
książę Tuan pomiędzy powstańców pieniędzy 
w sumie około 500 tysięcy marek i ogromne 
masy ryżu, narodowej potrawy chińczyków.

Lihungczan wyseła dla Pekinu kilka ty­
sięcy wojska na żądanie rządu. Twierdzi on, 
że rząd użyje tych ludzi do tłumienia po­
wstania. Nie wspomina jednak innej odezwy 
rządu chińskiego, w której rząd nakazuje 
wojskom regularnym łączyć się z sekciarzami. 
Wogóle nie wiadomo, kto obecnie w Chinach 
rządzi. Odezwy podpisywane są przez cesa­
rza Tuana, a z źródeł chińskich donoszą, że 
już od 30 czerwca rządzi cesarzowa-wdowa.

Co tam słychać w świecie ?
— N ie m c y . „Reichsanzeiger“ ogłosił 

ustawę z dnia 3 czerwca br., dotyczącą re- 
wizyi mięsa, która obowiązywać będzie 2 ty­
godnie po ogłoszeniu. Niektóre paragrafy je­
dnak, mianowicie § 12. ustęp 1., dotyczący 
importu mięsa w puszkach szczelnie zamknię-

Zemsta niedźwiedzicy.
(Ciąg dalszy.)

W kilka, a może nawet w kilkanaście 
lat po opisanych tu wydarzeniach, ale za­
wsze za panowania Jana Kazimierza Wazy, 
ponure bezdenne puszcze grodzieńskie za­
wrzały odgłosem licznych myśliwskich trą­
bek i rogów, nawoływań dojeżdżaczy, gra­
nia nieprzeliczonego mnóstwa psów, ryku 
turów, niedźwiedzi i dzika gniewnych o- 
dezw, echem strzelania i chrzęstu tratowa­
nych drzewin pomniejszych. Odbywało 
się pańskie wielkie polowanie i to głównie 
na niedźwiedzie, których dużą ilość odkrył 
świeżo leśniczy w samym sercu puszczy, 
w niedostępnych prawie jarach i rozdo- 
łach. Była to jakby stolica niedźwiedzia 
do której dotąd podobno nie przedarła się 
stopa ludzka.

Oczywiście też posłyszawszy o tych 
trudnościach i niebezpieczeństwach dostę­
pu i o wielkiej ilości niebezpiecznego, a 
więc ponętnego zwierza, który ukrywał 
się zapewne od wieków w tym ostępie — 
pnowie zapragnęli natychmiast owym nie­
bezpieczeństwom zajrzeć w oczy i urzą­
dzono polowanie. Mnóstwo okolicznego 
ludu otoczyło część kniei wyznaczoną do 
obławy.

Na polanie z trudem wyszukanej w 
gęstwinach bezbrzeżnych, rozbito namio­
tów parę wspaniałych dla panów; kilka 
innych pospolitych i mnóstwo uchronów z 
gałęzi na prędce skleconych służyło reszcie 
myśliwych. Kucharze i kuchciki trochę da­
lej rozpaliwszy ogniska, warzyli w ogro­
mnych kotłach tradycyjne myśliwskie bi­
gosy i piekli całkowite woły i barany, o- 
bracając je na rożnach olbrzymich, wspar­
tych na drewnianych, w ziemię wbitych 
podporach. Echo przynosiło tu dokładne 
odgłosy polowania z osaczonej, niezbada-

tych, oraz importu kiszek, i inne obowiązywać 
będą od czasu, który wyznaczy cesarz za zgo­
dą Rady związkowej.

— Parlament niemiecki ma być zwoła­
ny, aby się rozpatrzyć, co wypada uczynić 
wobec groźnego położenia w Chinach, które 
z każdym dniem się pogarsza. Rząd wysyła 
jeden okręt po drugim, a to kosztuje dużo 
pieniędzy. Trzeba więc, aby rząd i parla­
ment porozumiały się z sobą, co dalej czy­
nić należy.

— Hrabia Posadowski, zastępca kancle­
rza, chciał wyjechać sobie na ferye i otrzy­
mał w tym celu urlop od cesarza. Tymcza­
sem groźne wypadki polityczne na dalekim 
Wschodzie zmusiły go do tego, że musi po­
zostać nadal w Berlinie.

Z pola walki.
Dotkliwa klęska Anglików w dniu w 

którym upływa dziewięć miesięcy od rozpo­
częcia wojny, nie wywoła zapewnie w Angli 
wielkiej radości. Klęska ta ma tem większe 
znaczenie, że ponieśli ją Anglicy tuż pod 
Pretoryą, gdzie się znajdują główne siły i 
władze angielskie. W ten sam dzień ponieśli 
Anglicy równie dotkliwą klęskę pod Derde- 
poort, co nie świadczy wcale o ogólnej de- 
moralizacyi w obozie burskim. Ponieważ nie 
ma dotychczas dokładnych szczegółów o stra­
tach angielskich, ograniczymy się dzisiaj 
tylko na tem, co pisze o ostatnich walkach 
londyńska „Central News“. Wiadomości jej 
pochodzą wprost z głównej kwatery w Preto- 
ryi. Pisze ona: Oręż angielski ma do zazna­
czenia dotkliwie niepowodzenie (!). Oddział 
angielski składający się z trzech kompanii 
pułku Lincoln i dwóch szwadronów jazdy 
szkockiej z dwoma armatami obsadził wąwóz 
na drodze do Rustenburga na zachód od Pre- 
toryi. We wtorek w nocy obsadzili Burowie 
kilka wzgórz, które panują nad zajmowanemi 
przez Anglików stanowiskami, których pie­
chota angielska niepojętym sposobem nie 
obsadziła. Przy pierwszym brzasku uderzyli 
Burowie na obóz angielski. Wojska angielskie 
zostały widocznie zupełnie niespodziewanie 
zaskoczone. Burowie zaczęli strzelać z odle-

nej dotąd kniei. Po tych odgłosach służba 
krzątająca się przy kuchni i namiotach 
zgadywała, że polowanie ma się na ten 
dzień ku końcowi i pospieszyła ze swemi 
sprawami.

Jakoż nie myliła się służba. Niedaleko 
od niej sześciu niedźwiedzi ubitych leżało 
na murawie w małym ustępie gęstwiny, 
wśród pilnującej ich służby myśliwskiej, 
a jeszcze trochę dalej, oddzielona od po­
przednich murem gęstwiny, dyszała dogo- 
rywająca olbrzymia niedźwiedzica. Bogato 
ubrany pan stał przy niej z oszczepem w 
ręce, na który dopiero co wziął też samą 
niedźwiedzicę. Strzelec ocierał mu oszczep, 
a łowczy, stojąc z drugiej strony zwierza, 
otrębywał zwycięstwo; kilku myśliwców 
hamowało na boku psy rozigrane. Na od­
głos zwycięzkiego rogu przybywało z ko­
lei całe towarzystwo łowieckie.

Jeden z najpierw przybyłych, czy naj­
bliższych stanowiskiem panów, obejrza­
wszy dyszącego zwierza, pokręcił głową, 
mówiąc żartobliwie, do tamtego z oszcze­
pem :

—  E j, mości wojewodo wileński! — 
wstydzićbyś się waszmość chyba powinien, 
tak ju t wszystkie umiejętności, wiadomo­
ści i chwalebnych dzieł wykonanie dla sie­
bie zabierać; taki mistrz matematyk, jak 
wy, mości książę, powinien w księgach 
swoich siedzieć, nie zaś niedźwiedzie na 
oszczepy brać!

— To pan Michał Radziwiłł wziął na 
oszczep tego wielkiego kudłacza! — roz­
mawiali z sobą dalsi przybyli.

— O, panie Sapieho! wszak ci i ślepej 
kurze trafi się ziarnko — spokojnie kła­
dąc oszczep, rzekł Radziwiłł.

— Co ziarnko, to ziarnko! dawno nie 
widziałem takiej bestyi okropnej — rzekł 
trzeci pan, z kolei oglądając ubitego nie­
dźwiedzia.

— A to jakżeś waszmość, panie mar­
szałku wielki koronny, tamtych trzech wczo-

głości 300 yardów (łokci) z broni ręcznej i 
równocześnie rozpoczęła artylerya gwałtowny 
ogień. Ogień Burów działał okropnie na woj­
sko angielskie. Kto nie został zabity, szukał 
schronienia i mimo że stawiali rozpaczliwy 
opór, musieli się poddać z wyjątkiem jedne­
go szwadronu, który zdołał zbiedz.

Równocześnie uderzyli Burowie na po­
sterunek kawaleryi pod Wonderbom, gdzie 7 
pułk dragonów zmuszony został do cofnięcia 
się. Dalej stoczono potyczkę pod Kruegersdor- 
pem, gdzie Burowie ponieśli klęskę (!) i pod 
Paardekraal, gdzie jenerał Buller zmusił Bu­
rów, którzy zniszczyli tor kolejowy, do cof­
nięcia się.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  dyecezya. Najprzew. ks. 

Biskup udzielił w czwartek ks. kuratusowi 
Józefowi Fahl z Basien kanonicznej insty- 
tucyi na probostwo w Plasswich.

C h e łm iń sk a  dyecezya. W Dobrznie 
pod Frydlądem nastąpiło we wtorek poświę­
cenie kamienia węgielnego pod nową kapli­
cę. Aktu poświęcenia dopełnił X. Augustyn 
Masłowski, administrator z Buczka, do któ­
rego parafii Dobrzno należy. Przemowę wy­
głosił X. prob. Konitzer z Frydlądu, i chór 
kościelny z tegoż miasta wykonał kilka 
pieśni.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !

Z bl i z k a  i z da l eka .
O ls z ty n ,  16 lipca 1900.

— Rewizye miar i wag odbędą się w 
tym roku w następujących miejscowościach: 
Dużym i Małym Klebarku, Patrykach, Paj- 
tunach wsi i młynie, Purdzie i młynie dnia 
20 sierpnia; w Starym Marcinkowic, Kalbor- 
nie, Klewkach, Szomwałdzie, Jondorfie i Du­
żym Bartęgu 21 sierpnia; w Rusi, młynie 
Sójka, Kielarach, Zazdrości, Pokrzywach, 
Nowejwsi, Przykopie 22 sierpnia; w Butry-

raj ubił? czyli nie patrząc na nich? — spy­
tał Radziwiłł.

— To niedźwiedzięta były w porówna­
niu z tą poczwarą — odparł marszałek, 
ogląda jąc ranę po oszczepie w piersi 
zwierza.

Wtem ktoś z daleka zawołał:
— Panie marszałku! gdzie jest pan 

Opaliński? pan marszałek?
— A co tam? — spytał Opaliński, spo­

glądając w stronę wołającego. Inni pa­
nowie spojrzeli także, gdy przedzierający 
się przez ludzi i gęstwinę szlachcic wołał 
do marszałka:

— Panie marszałku! Wasza miłość ży­
czyłeś sobie niedźwiedziąt na chowanie, 
ano są! są dwoje! tam w tej gęstwinie, 
której ta niedźwiedzica tak broniła!

— To pewno jej niedźwiedzięta! oto 
będą pyszne egzemplarze na sługusów! — 
krzyknął Opaliński.

Natychmiast myśliwi otoczyli część 
kniei, w której ubito ostatniego zwierza i 
zbliżali się ostrożnie i zwolna przedziera­
jąc do miejsca, kędy wskazywał ów szla­
chcic, któremu Opaliński rzekł:

— Dziękuję! panie Reytan!
- Panie Michale! panie Reytan! czy 

tędy nie lepiej? — pytali go myśliwi.
— Tędy, tędy... prowadzę waszmo- 

ściów jak sam szedłem gładką drogą —  
odpowiedział młody Reytan, przeskakując 
lub przełażąc ogromne kłody, powalone 
Bóg wie kiedy jakimś piorunem, obrosłe 
teraz i zrosłe z nowemi olbrzymiemi drze- 
wy w mur nieledwie czarnej mchem utka­
nej zieleni.

— Widzę już, widzę!,., o! dla Boga, 
jakież to dziwn e poczwary! Ależ to chyba 
nie niedźwiedzie! — szepnął jeden z my­
śliwych.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nach, Starej Kaletce, Orzechowie, Łańsku, 
Pluskach 23 sierpnia; w Grünau, Grünmühle, 
Gryźlinach i młynie Biendara, Miodówku, 
Wendtach z młynem Pasaryą 24 sierpnia; w 
Stawigudzie, Dorotowie, Dajtkach, zamku 
w Olsztynie 25 sierpnia; w mieście Wartem- 
borku 26 sierpnia i następnych dni.

— Na tutejszym targu płacono zeszłego 
piątku za korzec: żyta 5,70—5,80 m., jęcz­
mienia 5 m., owsa 3,40 —3,50 m.; siano pła­
cono za centnar 2,50 m., słomę 1,80—2,00 m.

-  Tutejszy urząd prowiantowy ogłasza, 
że już siana tymczasem nie kupuje, bo nie 
rua go gdzie podziać.

— Żołnierze tutejszego garnizonu, wy­
brani do Chin, opuścili wczoraj wieczorem 
nasze miasto. Odprowadzono ich z muzyką 
na dworzec kolejowy, nadto towarzyszyły 
im całe tłumy ludu. Dwaj lekarze wojskowi, 
dr. Tornow i dr. Chop wyjechali już nocy 
poprzedniej, aby się także udać do Chin.

— Szef tutejszego pułku dragonów, 
król saski Albert, podarował swój obraz puł­
kowi, który przywiózł adjutant króla saskiego 
Senfft v . Pilsach. Obraz ten powieszony zo­
stał w kasynie oficerskim dragonów.

— Z izby karnej, 12 lipca. Za sfałszo­
wanie weksli stawał oskarżony kupiec 
E rnst Gottfried Sudan, który w ostanim 
czasie był podróżującym u tutejszego kup­
ca p. Barczinskiego. Oskarżony przyznał 
się do winy i skazany został na 5 miesię­
cy więzienia. — Za zastrzelenie przez nie­
ostrożność 6-letniej dziewczynki Emmy 
Kamińskiej skazany został ceglarz Adolf 
Krueger z Bednarek na 3 miesiące więzie­
nia. — Czeladnik mularski Gustaw Lubo- 
wski z Ostrudy za pobicie skazany został 
na 5 miesięcy więzienia i 2 tygodnie are­
sztu. — Handlarz świń Stanisław Kulaw- 
ski z Piasków (w toruńskim) skazany zo­
stał za pobicie na 50 m. kary.

— Mistrz kowalski Józef Klein ztąd 
był oskarżony, że nieprawnie wykonywał 
podkuwanie koni. K. nie posiada świadect­
wa uprawniającego do podkuwania koni, 
ale posiada takowe jego czeladnik Lan- 
ganki. Gdy i inni czeladnicy konie pod­
kuwali, podała policya K. do kary. Sąd 
jednak uwolnił go od winy, dowodząc, że 
wystarczy, jeżeli w kuźni jest choć jedna 
osoba, która egzamin w podkuwaniu koni 
zdała. Ta osoba może pozwolić i innym 
konie podkuwać, byle im udzieliła wska­
zówek i robotę doglądała, a nadto wzięła 
odpowiedzialność za dobre podkucie konia.

— Papier drożeje coraz więcej. Fabryki 
papieru twierdzą, że z powodu konkurencyi 
nie miały wcale zysku do tego czasu i zaled­
wie koniec z końcem związały. Nie chcąc bez 
zysku papieru fabrykować, połączyły się, 
tworząc związek czyli po niemiecku zwany 
»ryng“- Przyszła im bardzo na rękę ta okoli­
czność, że papier fabrykowany w cesarstwie 
niemieckiem znalazł w tych czasach wielki 
zbyt w Anglii, a nawet w Ameryce. Podwy­
ższyły przeto ceny a gdy wydawcy gazet ty­
le zapłacić nie chcą, fabrykanci nie bardzo 
się smucą, bo sprzedadzą papier za granicę. 
Wydawcy gazet i drukarze krajowi dostali 
się przeto w bardzo przykre położenie, gdyż 
papieru potrzebują i kupić go muszą. Dawniej 
gdy jedna fabryka żądała za wiele, szukało 
się innej fabryki, która sprzedała taniej. Do 
czasu „ryngu“ jednak ustała ta konkurencya 
i jedna fabryka tyle żąda, ile druga. Szcze­
gólnie papier do gazet poskoczył w cenie i to 
na rynku światowym o 40 procent, w Niem­
czech o 30 procent, w Anglii 60, w Amery­
ce 90 procent. Jeżeli przeto wydawca płacił 
dotąd rocznie n. p. 9000 mk. za papier, to te­
raz za tę samą liczbę centnarów zapłacić bę­
dzie musiał 2700 marek więcej czyli 11700 
mk. Zachodzi też obawa, że ceny papieru je­
szcze pójdą w górę. Niektóre fabryki nie 
chcą teraz wcale papieru sprzedać, a jeżeli 
sprzedadzą, to na 2 lub 3 miesiące. Spodzie­
wają się bowiem, że papier jeszcze więcej 
zdrożeje. Wobec tęga wydawcy gazet zaczy- 
nają się między sobą porozumiewać, co po­
cząć. Prawdopopobnie nie będzie innej rady, 
jak abonament podwyższyć.

* L a m k o w o . W czwartek około go­
dziny 1-szej w południe wybuchł ogień w 
stodole posiedziciela Józefa Behrendta na

wybudowaniu w Starym Wierckubie. B. u- 
rządził sobie w stodole izbę i tam zamieszki­
wał. Ponieważ ogień wybuchł w pobliżu ko­
mina, więc sądzą, że ogień powstał skutkiem 
zapalenia się sadzy. Stodoła się spaliła, a 
z nią razem 1 koza, 1 wóz, siano i bielizna, 
które nie były zabezpieczone.

* Z L in ow a  piszą nam co następuje:
Szanowna Redakcya podała nazwiska nie­
których starców, zamieszkujących w naszej 
wiosce. Spis ten nie był dokładny, dla te­
go podaję tu sprostowanie: W naszej ma­
łej wiosce, w której jest tylko 9 gospoda­
rzy, mamy aż 19 starców (grózków), z któ­
rych najstarsi liczą po 95 lal, najmłodsi 
70 lat. Oto ich nazwiska: Józef Konieczka 
i Stanisław Grudzieński po 95 lat, Elżbie­
ta Heinrich 86, Matiasz Górny 85 lat, Jó ­
zef Pieczkowski i Józef Saldik po 82 lata, 
Stanisław Buchowski, Michał Oseja i Jan 
Szyper po 77 lat, Jakób Stejna 73 lat, Jan 
Dach 72 lat, Gotliba Górna 78 lat; wdowy: 
Elżbieta Nowowiejska 86 lat, Anna Grolla 
85 lat, Anna Skibowska 83 lata, Marya 
Sombecka 75, N. Matenia 74 lat, Franci­
szek Schule 72 i Franciszka Szulc 70 lat. 
Wątpię, czy nawet w bardzo dużych wio­
skach znalazłby tylu starców co u nas, z 
czego wynika, że w Linowie jest zdrowe 
powietrze. Kto więc chce żyć lata Matuz a­
lemowe, albo przynajmniej połowę, ten 
niech przyjeżdża do Linowa, a w Linowie 
znajdzie zdrowie. G.

* Z y b o rk . Zeszłego czwartku odbył 
się tu targ na bydło i konie. Spędzono 
wiele inwentarza. Szczególnie tęgo szedł 
handel ze świńmi. Za 6 tygodniowe pro­
siaki płacono 7 do 8 marek, średnie świ­
nie formalnie przepłacano. Również kupo­
wano wiele bydła młodocianego. Za jedno­
roczne woły płacili handlarze do 150 m. 
Handel końmi był ospalszy. Lepsze 
konie wnet rozkupiono, średnie i liche zo­
stały po części niesprzedane.

* B isk u p ie c . W czwartek w połu­
dnie około godziny wpół do 12 wybuchł o- 
gień z taką gwałtownością, że zanim po­
moc nadeszła stały już w płomieniach trzy 
stodoły i dwa chlewy. Spaliły się nadto 3 
konie w wartości 2 tysięcy marek, ośm 
sztuk bydła młodocianego, trzy wielkie 
świnie, prawie wszystkie maszyny, ośm fur 
siana, jako i słoma i wszystkie zapasy pa­
szy. Strata zostanie pokrytą zabezpiecze­
niem. Na jednej ze stodół znajdowało się 
gniazdo bocianie. Gdy ogień objął tę sto­
dołę, bocianica przykryła skrzydłami swe 
młode i spaliła się razem z nimi. Ogień 
podłożył podobno parobek, który z chle­
bodawcą przed kilku dniami się pokłócił. 
W dzień pożaru rano zawezwał pan B. 
parobka, aby się udał w pole do siana. 
Parobek nie chciał iść, a gdy pan B. z 
ludźmi poszedł w pole, parobek zaryglował 
wszystkie drzwi, wzniecił ogień i uciekł.

* B a r s z ty n . Posiedzicielka Maryanna 
Holdap z Altendorf skazaną została we wto­
rek przez tutejszy sąd przysięgłych na śmierć 
za zamordowanie swego męża. Sprawę tę roz­
patrz wano przez dwa dni.

* Bart o s z y c e . Jedenastoletni syn ro­
botnika Korna zranił się kawałkiem szkła w 
nogę, lecz rany przy tem nie zauważono, aż 
tu naraz noga poczęła puchnąć. Wszelka je­
dnak pomoc lekarska była już spóźnioną i 
chłopiec wskutek zatrucia krwi wśród okro­
pnych boleści musiał umierać.

* S z c z y t n o .  Posiedziciel Oleś z du­
żych Lesin, który to sfałszował listę wygra­
nych i pewnego zegarmistrza tutejszego o- 
szukał na 500 m., uciekł z tutejszego wię­
zienia. O. był aż do swego uwięzienia także 
rendantem kasy szkolnej. Wykazało się, że 
i tu oszukiwał i pofałszował książki.

* B r o d n ic a . W okolicy zdarzył się 
następujący nieszczęśliwy wypadek: Właści­
ciel J. strzelił do kota, który  wyrządzał szko­
dy i łowił ptaki, nieszczęśliwym trafem ziarn­
ka śrutu trafiły trzyletnią dziewczynkę pa­
stora H. i zraniły ją niebezpiecznie. Dziecko 
musiano zawieść do lazaretu.

* M alb ork . Widziano w okolicy 2 
chłopców żebrzących po domach. Są to 
dwaj synowie robotnika Banacha z Choj­
nic, którzy przed kilku tygodniami zbie­

gli od rodziców i dotychczas do domu nie 
wrócili. — Nauczyciela prywatnego A. 
Kundta, bawiącego u rodziców na waka- 
cyach, uwięziono, ponieważ padło na nie­
go podejrzenie, że się dopuścił oszustw w 
spółce pożyczkowej w Zielonkach. Później 
wydało się, że zaszła pomyłka co do oso­
by, ale Kandt przesiedział kilka tygodni 
w więzieniu śledczem.

* G r u d z ią d z . Na dziedzińcu więzien­
nym ściął kat Reindel z Berlina 57-letniego 
Fr. Rabanowskiego, skotarza z Wielkiego 
Szombruka; zamordował on inwalidę, Micha­
ła Rautenburga. Rano z uderzeniem godziny 
6-tej wyprowadzono delikwenta na dziedzi­
niec, prokurator przeczytał wyrok i rozpo­
rządzenie królewskie, w którem król odma­
wia prośbie skazańca o ułaskawienie, poczem 
w kilku sekundach Rabanowskiemu głowę 
ucięto. Skazany przed ścięciem spowiadał się 
okazał skruchę. Rabanowski wraz ze swym 
synem zamordowali Rautenberga, zabiwszy 
go siekierą i zabrali mu 57 marek; syna 
skazano na 6 lat ciężkiego więzienia, ojca 
na śmierć, ponieważ był głównym winowajcą.

* N o w a w ie ś  pod Grudziądzem. Pro- 
kuratorya ściga listami gończemi nauczyciela 
tutejszego E. Krumma za zbrodnię niemoral- 
ności popełnionej na dziewczynce szkólnej.

* G d a ń sk . Zastrejkowali tu mularze. 
Magistrat ofiarował się z pośrednictwem, 
jak to był już dawniej uczynił ku zado­
woleniu obu stron przeciwnych. Tym ra­
zem oświadczyli panowie przedsiębiorcy 
budowlani, że w płacy o nic nie postąpią 
i pośrednictwa nie przyjmują. Strejk trwa 
dalej.

* C h e łm n o . Towarzystwo pszczelar­
skie postanowiło urządzić latoś dwa targi na 
miód: jeden w Chełmnie, drugi w Grudziądzu. 
Dzień targowy zostanie ogłoszony później.

* T c z e w . Dzieci pozostawione bez do­
zoru wznieciły, bawiąc się zapałkami, pożar. 
Zaczęła się palić pościel i słoma w łóżku; 
pewnej kobiecie, która przybiegła ze sąsiedz­
twa, przy ratunku zgorzały włosy, dymem 
byłoby się zadusiło niemowlę, ale wczas je 
wyratowano. Sąsiedzi, którzy przybiegli z 
pomocą, ogień wkrótce ugasili.

* T o ru ń . Sąd przysięgłych skazał 
posiedziciela J . Ziółkowskiego z Mikołajek 
za krzywoprzysięstwa i namowę do tegoż 
na 3 i pół roku cuchthauzu; współoskar- 
żonego w tej sprawie agenta A. Lewina z 
Noweegomiasta uwolniono od winy i kary.

* B y d g o s z c z . Ciągnienie loteryi tu­
tejszej na konie uznano jednak za ważne. 
Listy wygranych rozpoczęto wysyłać.

Rozmaitości.
O ś r o d k u  jakiego użył pewien ko­

zak, ażeby swej żonie wybić z głowy mi­
łostkę, donoszą pisma petersburgskie. Żon­
ce kozaka Bytki tak się spodobał pewien 
felczer, że postanowiła za niego wyjść, 
pozbywszy się poprzednio męża. Zwierzy­
ła się z tem felczerowi, prosząc go o tru­
ciznę, Ten jednak, zapatrując się na jej 
wyznania ze strony humorystycznej, wta­
jemniczył męża w plany żony, oświadcza­
jąc, że da jej zwykłych kropli Hofmana, 
które mu zada żona w herbacie. Po wypi­
ciu jej ma udawać, że jest chorym i cier­
pi bardzo. Tak się też stało. Rzekomo nie­
przytomnego męża czuła małżonka zawle­
kła do stodoły, gdzie założyła mu powróz 
na szyję, ażeby wzbudzić przekonanie, iż 
sam sobie odebrał życie. Potem czemprę- 
dzej udała się wśród lamentu do sąsiadów 
i sąsiadek, ażeby roznieść wieść o samo­
bójstwie męża. Ten jednak tymczasem wy­
jął głowę z pętli, na której zawiesił kloc 
drzwa. Sam zaś ukrył się w stodole z do­
brym knutem. Gdy sąsiadki nadbiegły, 
nie mogły się wstrzywać od śmiechu, wi- 
dząc chwiejący się kloc drzewa na sznu­
rze na którym przecież miał wisieć kozak. 
Zanim zaś jego żona ochłonęła z przestra­
chu na ten widok, wyskoczył jej mąż z 
ukrycia i tak ją wobec wszystkich wyna­
grodził knutem, że odbiegła ją na zawsze 
chęć oszukiwania i nastawania na jego 
życie.



K s ię g a r n ia  K a to lick a  w  P o z n a n iu  wydała i poleca:
Najpiękniejszą Książkę do Nabożeństwa p. t.:

czyli Modlitwy św. Getrudy i Mechtyldy 
objawione tym świętym siostrom przez Pana Jezusa i Matkę Boską.

Zebrał i opracował Ojciec Marcin Kochem, kapucyn.
Dzeło to jest rzeczywiście Kwiatem wszystkich modlitw, jakie wogóle 

wydane były co poświadcza przedmowa autora, który pisze: »Sądzę też, że 
miłą Bogu rzecz spełnię, jeżeli wszystkie te słodkie modlitwy, które Chrystus 
wyjął z głębi Bóstwa Swego i których nauczył ustnie obie siostry, zbiorę i 
ułożę z nich książeczkę do nabożeństwa. Nie przeczę, że ludzie święci napisali 
wiele modlitw nabożnych, wszelako mniemam, że powiesz ze mną: cenię wyżej 
modlitwę, ułożoną przez Boga samego, aniżeli tę, którą napisał Święty; bo 
gdzież chcesz znaleść modlitwy więcęj nabożne, słodsze i bardziej pocieszające 
od tych, które w Sercu Chrystusa samego osłodzone i w ustach Jego świętych 
uświęcone zostały. Ztąd też skoro zobaczysz, że modlitwę tę Chrystus objawił, 
to pamiętaj, że nie ułożył jej człowiek, ale Bóg sam i dla tego wymawiaj jej 
słowa z większem nabożeństwem.«

Książka ta jest średniego formatu 12 em. długa, 8 i pół cm. szeroka 
3 cm, gruba. Obejmuje 768 stronnic. Zaopatrzona w aprobatą kościelną.

Ceny na białym papierze: 
Płótno brzeg czerwony - - 1 ,50  
Płótno brzeg złoty - - - - 2,00 
Skóra brzeg czerwony - - 3,00  
Skóra brzeg złoty - - - - 3,50

Ceny na welinowym papierze: 
Safian szorstki b. złoty - - 6,00 
Safian gładki b. złoty - - - 7,00 
Safian szorstki watowany - 9,00 

taż oprawa z rzemykiem - 10,00

Zameczek przybija się do każdej oprawy za cenę 50 fen. Na 
portoryum uprasza się dołączyć 20 fen. Należytość nadsyłać przeka­
zem pocztowym do K się g a r n i K a to lic k ie j , Poznań, Rynek 53.

Mój skład
we wszel-

skorej
z dniem dzisiejszym jest znowu jak dawniej zaopatrzony 
kie towary kolonialne i materyalne i polecam takowe przy 
usłudze i rzetelnych cenach.

Jako szczególnie ta n io  i d o b r e  polecam znakomite k a ­
w y  p a lo n e  i s u r o w e , r y ż , s z w a c z k i ,  k r u p y , dobrze 
odleżałe c y g a r a ,  r u m y , w in o  itd.

P i e r w s z y  d o m

W Gdańsku (Danzig)
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f.
Słodkie 
Zieleniak wytrawny „ 
Wytrawne samorodne 
Maślacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (Rüster) 
Słodkie stare tokaj skie

90 fen. 
100 fen 
110 fen, 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

130 f. 
160 f. 
180 f. 
190 f. 
200 f. 
200 f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko..

Książki do nabożeństwa
w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej.

w wielkim wyborze po bardzo tanich cenach, także na miarę, poleca

Rynek nr. 20 Jakób Levy, Rynek nr. 20
o b o k  p. S tr u w e .

Piwo
o ls z t y ń -
i sądkach

b r u n s b e r s k ie  i 
s k ie  we flaszkach 
poleca

Robert P r im m el
w Gietrzwałdzie.

każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
M oritz L achm ann ,

Rynek nr. 8.
Kosy, żelazo, gwoździe, 

zamki, okucia do okien, cement 
portlandzki i szlązki, papę, smołę, 
farby, pokost, pędzle, szczotki, o- 
buwie, naczynia emaliowane, por­
celanę, lampy, flinty, noże, no­
życzki, brzytwy, zegarki, łańcusz­
ki, krzyżyki, wszystko w dobrym 
gatunku i po jaknajtańszych ce­
nach poleca

A. F iu ta k
w Gietrzwałdzie.

Wszelkie towary
kolonialne i materyalne

po najtańszych cenach dziennych 
poleca

Robert P rim m el
w Gietrzwałdzie.

Willy Stern
O L S Z T Y N ,

obol hotelu „Deutsches Haus"
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
„ . . od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

kupuje każdą ilość i płaci do­
bre ceny

Adler-Drogerie
w Wartemborku.

Przyjmę zaraz za wysoką za­
płatą akordową wyrabiającego

dachówkę.
A, S c h lü te r

właściciel cegielni w Kluczniku 
przy Wartemborku.

Kosze do pszczół
stare i nowe ma na sprzedaż 

A n d rz e j L e w a n d o w sk i
w Worytach.

Polecam
mój dobrze zaopatrzony skład

tapetów i rozetów.
Również polecam mój wielki 

skład K r z y ż ó w  (za szkłem lub 
bez), F ig u r y  Ś w ię ty c h , w 
każdej wielkości i cenie.

Wielki skład obrazdw
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej 
wielkości.
Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach,

Skład prawdziwych
ś w ie c  w o s k o w y c h

po jak najtańszych cenach w ra­
zie potrzeby.

A. Quednau,
ul. Tylna kościelna nr. 5.

Świece
k o ś c ie ln e  we wszystkich wiel­
kościach poleca

Otto Struwe
w Olsztynie.

Moją p o s ia d ło ś ć ,  27
mórg roli, budynek mieszkalny i 
stodoła w dobrym stanie, wiele 
łąk i torfu, przy wsi kościelnej, 
chcę sprzedać.

A ugu st B rodow sk i
w Dużym Lamkowie.____

w pobliżu miasta, gdzie jest pre- 
parandka i seminaryum nauczy­
cielskie, około 240 mórg obejmu­
jąca, w tem las, łąki wystarczające, 
wielki zapas torfu, z całym ży­
wym i martwym inwentarzem, 
jest do sprzedania przy wpłacie 
9 tysięcy marek. Żniwo stoi pię­
kne. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gazety Olsztyńskiej“.

Ogrodnika
na robotę przyjmie od św. Mi­
chała

A. S c h n it te r
w Linowie.

S p r z e d a ż  s ą d o w a .
wPrzed sądem okręgowym 

Wartemborku sprzedawaną będzie 
dnia 22 września przed poł. o 10 
posiadłość zapisana w księdze 
gruntowej Stary Wierckub nr. 30, 
na nazwisko Edwarda Behrendt i 
jego małżonki Joanny z domu 
Jorra, obejmująca obszaru 5 ha, 
46 arów, 70 metr. kw.

Przed sądem okręgowym w 
Olsztynie sprzedaną będzie dnia 
4 października o 10-tej przed poł. 
posiadłość zapisana w księdze 
gruntowej Nowa Kaletka nr. 19 i 
77 na nazwisko chałupnika Wa­
lentego i Józefiny z domu Pom- 
peckiej małżonków Michałek. 
Nr. 17 obejmuje obszaru 9,65,50 
ha, nr. 77 obejmuje 1,31,1 8 ha.

Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. -  D r u k  i  n a k ła d  S e w e r y n a  Pieniężnego w Olsztynie (Al lenstein O. P r ,)

Kwiat Nabożeństwa

A. Black.

win węgierskich

Ubrania do Komunii

KOSY,

Wosk,

Posiadłość


